
Z O Ł N IE R Z
P O L S K I

ROK V WARSZAWA, NIEDZIELA 20 MAJA 1923 M  20 (352)

O p ła c o n o  r y c z a ł t e m .  C ena n u m eru  p o je d y ń c z e g o  m k. 1 000 .

T R E ŚĆ  NUMERU: B ro n is ła w  Gem barzewski: M arszałek Foch w Muzeum W ojska.— A r t u r  Opp­
man (O r-O t): Czata nad W isłą.— Pobyt P rezydenta Rzeczypospolitej na P o ­
morzu.— Rom an M ich a ło w ski: Żołnierz angielski w wojnie światowej. — M ar­
szałek Foch na ćwiczeniach w Biedrusku.— Ja ck  London: Związek starców .— 
F e lik s  Gw iżdż: Historja o dwu zdemobilizowanych żołnierzach i o dwu zde­
m obilizowanych koniach. — Kronika. — Sport. — O dpow iedzi Redakcji. — 
16 ilu stra cy j.

ĆWICZENIA W OJSKOW E W BIEDRUSKU 
D E F I L A D A  P I E C H O T Y

fo t9 Aj* Fot,

www.cbw.pl
CBW



2 „ŻOŁNIERZ POLSKI“ Ma 20 (352)

MARSZAŁEK FOCH W  MUZEUM WOJSKA

W programie zasadniczym pobytu 
marszałka Foch’a w Warszawie uwzględ­
nione było zwiedzenie Muzeum Wojska. 
Z inicjatywy Misy i wojskowej francuskiej 
w Warszawie dodano do tego programu 
nowy punkt oddania honorów chorągwiom 
i sztandarom dawnym polskim przez Mar­
szałka. Pierwszą myśl w tym względzie 
podał komendant francuski Kuntz, stały 
bywalec Muzeum Wojska.

Na dni kilka przed przybyciem Mar­
szałka, zwiedził Muzeum dokładnie gen. 
Dupont, szef misy i francuskiej, któremu 
dyrektor Muzeum przedstawił szczegółowy 
program przyjęcia wodza i uprzedził, iż 
będą mu przedstawione jedynie chorągwie 
bojowe.

W dniu 4-ym maja, zgodnie z zasad­
niczo ułożonym programem, uroczystość 
odbyła się w sposób następujący: od godz.
11 ej zaczęły napływać do gmachu muze­
alnego osoby zaproszone, w liczbie około 
200, wśród których byli wyżsi wojskowi: 
generałowie: Osiński, wice-minister, Raszew­
ski, dow. D.O.K.VI1, Majewski, dow. D.O.K. 
IY, Juljusz Malczewski, dow. D. O. K. Iii, 
Pajewski, inspektor jazdy, de Henning-Mi­
chaelis, Jacyna, admirał Porębski, Kapitan 
fregaty Martin, gen. Dzierżanowski, pułkow­
nicy: Dąbkowski, Malinowski, Wład, Pod- 
wysocki; majorowie: - Oppman, Bogusław­
ski, Jędrzejewicz, Korzon i wielu innych.

Z osób cywilnych byli: Prezydent 
miasta Warszawy Jabłoński, Viceprezy- 
dent Rottermund, profesorowie: Marjan La­
le wicz, Zygmunt Batowski, Miłosz Kotar­
biński, Jan Lewiński, Stan. Noakowski, 
dalej Wacław Berent, Artur Śliwiński, Le­
opold Staff, Zdzisław Dębicki, Dominik

Witkę—Jeżewski, Miecz. Rulikowski, Edw. 
hr. Krasiński, Ant. Strzałecki, Juljan Li­
siecki, Pius Weloński, Stan. Bagieński, 
dr. Semerau-Siemianowski, dr. Yacąueret, 
Bogusław Herse, Henryk Fukier, przedsta­
wiciele pism oraz wiele innych osób.

Panie i osoby cywilne, z wyjątkiem 
prezydjum miasta, umieściły się w oknach 
I i II piętra gmachu muzealnego.

O godz. 12 i pół przybył do muzeum 
marszałek Foch, z licznym orszakiem wraz 
z Ministrem Wojny gen. Sosnkowskim, 
gen. Duponfem i innymi, powitany przez 
dyrektora Muzeum w bramie. Wkroczył 
do gmachu przy dźwiękach Marsylianki, 
odegranej przez orkiestrę wojskową.

Marszałek zwiedził zbiory Muzealne, 
zwracając szczególniejszą uwagę, między 
innymi, na pamiątki napoleońskie, kolekcyę 
orderów Yirtuti Militari i chorągwie zdo­
byta na bolszewikach. W końcu stanął 
przed witryną, w  której znajdował się je­
go portret okolony różami bialemi i czer- 
wonemi oraz wielką wstęgą Virtuti Mili­
tari, którą przed godziną właśnie otrzymał.

Gdy sale muzeum opuszczał, na dzie­
dzińcu muzealnym stanęło około 100 wy- 
chowańców Szkoły Podchorążych, usta­
wionych w półkole. Każdy z przyszłych 
oficerów polskich trzymał w ręce chorą­
giew historyczną. Podczas zwiedzania 
przez Marszałka Muzeum, chorągwie te 
wyniesione zostały na dziedziniec. Cho­
rągwie ustawiono grupami: najstarsze z w. 
XVI i XVII na prawem skrzydle, dalej 
z w. XVIII, następnie chorągwie pułków: 
1, 2 i 4-go piechoty Księstwa Warszaw­
skiego oraz proporzec szwadronu Tatarów
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Z pobytu marszałka Focha w  Warszawie: Przegląd sztandarów w Muzeum Wojska

Litewskich r. 1812— 14. Dalej stały cho­
rągwie z r. 1863, legjonowe r. 1915—16, 
formacyi wschodnich, armii gen. Hallera, 
wreszcie pułków z r. 1920, obecnie zwi­
niętych.

W chwili ukazania się marszałka na 
dziedzińcu oblanym pięknemi promieniami 
majowego słońca, orkiestra powitała go 
hymnem: „Jeszcze Polska nie zginęła!“

Dyrektor podawał Marszalkowi krótkie 
objaśnienia. Marszałek zapytywał skąd otrzy­
maliśmy te chorągwie i wyraził zdziwienie, 
iż dawne rody przechowały je i obecnie 
złożyły do Muzeum.

Po ukończonym przeglądzie, Marsza­
lek stanął przed czołem szeregu chorąg-

wianego i salutując wyrzekł: „Je salue au 
nom de la France les glorieux drapeaux 
polonais“.

Gdy się zwrócił ku wyjściu, został 
obsypany wiązankami bratków, rzucanych 
przez damy, przypatrujące się uroczysto­
ści z okien.

Sędziwy Marszałek lekkim ruchem 
schylił się, podjął kilka wiązanek, przy­
cisnął do piersi i ruchem pełnym galante- 
rji przesłał damom ukłon ręką.

W dniu tym widziano Marszalka sta­
le z wiązanką bratków przy mundurze.

Bronisław Gembarzewski
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ARTUR OPPMAN (OR-OT)

C Z A T A  N A D  W I S Ł Ą

Prze do Bałtyku W is ły  prąd ,

Ja k  koń bojowy bez wędzidła,
Na swój pomorski rwie się front. 
Jakbyś j e j  przypiął orle skrzydła. 
O, W isło! fa lu j  w kraje świata; 
Czuwa nad brzegiem polska czata!

Do chwały dawnych, wielkich dni 
Oto zwycięski marsz Polaków!
Z  królewskich prochów, z wodzów krwi 
Błogosławieństwo dał ci Kraków 

1 świeźoś wzięła świętość krwawą 
Od swojej czaty pod Warszawą!

Potężnej fa l i  dumny śpiew 

Rycerskim synom gra od dziecka.

Od lat w twe wody ciekła krew 
Moskiewska, szwedzka i  niemiecka;

Kędy twa wstęga ląd opasze,
Miecz polskiej czaty grzmi-. „ To nasze!''

Strumieniem  bystrym pędzisz z gór 

1 do nizinnych mkniesz padołów,

Bo, ja k  twój naród, masz coś z piór 
Skrzydeł husarzów i aniołów,
A  z wód burzliwych żywozdroja 
Chrzest bierze walki czata twoja.

Leć!— i  nie wstrzymuj wartkich wód. 
Niech w żywiołowym mkną rozpędzie, 
W ładaj, ja k  niegdyś! Tak chce lud! 
Jego to wola!—i  tak będzie!
A  gd y  za mała krw i objata:
Da je j  z pod serca polska czata.

Palec na palec kładziem wkrzyż 

1 przysięgamy, naród cały:
Na krew i  płomień, stal i  spiż, 
Zwrócim ją  tobie, orle biały!
Falę ostatnią z pierwszą zbrata 

W  jednym  uścisku polska czata.

W isło! niech runie z niebios grom  

I  niech zgryzota podłe serce.
Które zaprzeda ojców dom 

I  odda groby poniewierce!
Po kres ostatni fa l i  twojej 

Z  bronią do strzału czata stoi!

A  kędy stary B ałtyk  — tam  

Nasz m usi żołnierz stać na straży/  

Pieśń wionie polska u twych bram, 
Co miłościwie gospodarzy,

Nasza to bowiem broń oboja:
Miecz ma i  Słowo czata twoja!

W a l w obce tamy z mocą lwią, 
Niech prysną w szczęty wraże wały, 
Zaklęte hufce ju ż  nie śpią,

Już pieśń zwycięstwa wiekom dały, 
I  padł ptak srebrny na szkarłaty, 

Niosą go w słońce twoje czaty.

O, W isło! Matko plennych ziem, 

Gdzie bohatery i  olbrzymy,
Póki pierś polska żywię tchem,

Jednej twej f a l i  nie stracimy!
Płyń! Zdzierży wroga po kres świata 

Polskiego morza polska czata!..»

www.cbw.pl
CBW



Ns 20 (352) .ŻOŁNIERZ POLSKI* 5

POBYT PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
NA POMORZU

fo to g r a f je  J . W ołyńskiego

Tłumy publiczności w W ejherowie ow acyjnie spotykają 
przejeżdżający samochód Prezydenta

Cóż wart jest dom, choćby największy i naj- dawać, czego się ma za dużo? Jakże można się czuć
piękniejszy, gdy wszystkie jego drzwi prowadzą wolnym, jeśli na szerokie drogi świata wejść nie
wprost do domostw sąsiednich, a żadne nie wycho- można, gdy tylko sąsiedzi drzwi domu zatarasują
dzą na ulicę? Jakżeż tu żyć można swobodnie, jakże i na swoją posiadłość zabronią dostępu? Każdy to
odwiedzić innych, dalej mieszkających ludzi, jakże wie, że mało wart jest ten dom, który nie posiada
kupować od nich to, czego się nie posiada, a sprze- wrót własnych na ulicę, drogę czy trakt wielki.

Przyjazd Prezydenta z ks. prym asem Dalborem 
do Gdyni

O kręty  w ojenne Francji, Anglji i Estonji w porcie Gdyni 
podczas rewji, dokonanej przez Prezydenta R-plitej

O. R. P . .K om endant Piłsudski*, na którym  Prezydent 
R-plitej dokonyw a przeglądu flo ty  naszej i cudzoziemskiej 

w porcie Gdyni

www.cbw.pl
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fo t .  ] .  W ołyński
Z pobytu Prezydenta w Gdyni:
Przem arsz sokołów  gdańskich.

Podobnie jest z każdym państwem. Grani­
ce jego — to drzwi prowadzące do sąsiadów, 
otwarte, gdy sąsiad przyjazny, zamknięte zaś, gdy 
sąsiad jest wrogiem. A że największy przyja- 
ciel-sąsiad w lada sporze granicznym może się prze­
dzierzgnąć w przeciwnika, przeto granice raczej 
przyrównać należy do murów domu, do węgłów 
i ścian, niźli do drzwi wyjściowych.

Wielkim traktem świata, przestrzenią bez­
pańską, wszelkie krainy dotykającym jest tylko 
morze. Nikt tam o granice nie pyta, -nikt wę­
drowca mknącego na skrzydłach wiatru czy śru­
bami maszyn nie uwięzi, nikt mu na rozstajnych 
drogach nie stanie. Kto brzeg morski posiada— 
ten mieszka w domu o wielkich wrotach, ten 
wolny jest, swobodny, całemu światu sąsiad, naj­
dalszym nawet ludziom — bliski.

Wrotami Polski jest Pomorze. Kraj zamie­
szkały przez polskich Kaszubów, mimo wysiłków 
Krzyżactwa i Prus nie zniemczony, pełny patrjotyz- 
mu i przywiązania do Ojczyzny. Do tego brze­
gu przybijają okręty całego świata, w budują­
cym się tam polskim porcie Gdyni ma swe opar­
cie polska flota wojenna i handlowa. W zatoce 
Puckiej, wokół półwyspu Helu, wzdłuż Karwiń- 
skiego wybrzeża krążą tysiące łodzi rybackich, 
tych morskich pługów, które z odmętów morskich 
wydobywają ryby, jak rolnik wydobywa chleb 
z ziemi. Poprzez morze polskie, morze Bałtyc­
kie, mamy bezpośrednie połączenie z naszym 
sprzymierzeńcem — a słony wicher, idący z nad 
pienistych fal na polskie wybrzeże — jest jakby 
oddechem, branym przez płuca Polski z wielkich, 
bezbrzeżnych mas powietrza świata, gj

*
* *

Prezydent Rzeczypospolitej Wojciechowski, 
udając się na Pomorze w towarzystwie najwyż­
szych dostojników państwa, dał wyraz uczuciom, 
jakie żywi cały naród dla polskiego wybrzeża,

przyjęcie zaś, jakiego dostojni goście doznali od 
miejscowej ludności, zamanifestowało przed ca­
łym światem nierozerwalne węzły, jakie wiążą kraj 
Kaszubów z Rzeczypospolitą. Już w Toruniu, 
gdzie Prezydent przybył dn. 23 kwietnia, rozpo­
czął się długi szereg manifestacyj miejscowej 
ludności, trwających w dalszym ciągu w Chełmży,. 
Chełmnie i Świeciu, Tczewie i Starogardzie, jak 
również na stacjach pomniejszych.

Punktem kuluminacyjnym podróży był po­
byt Prezydenta Rzeczypospolitej w Gdyni. Po­
ciąg Prezydenta zajechał na stację punktualnie
o godz. 9 rano. Na peronie zebrali się na po­
witanie przedstawiciele władz wojskowych i cy­
wilnych, zarząd gminy Gdyni, oficerowie floty 
polskiej, kompanja honorowa bataljonu morskie­
go pod dowództwem kapitana Czechowicza. Przed 
stacją ustawił się szwadron przyboczny Prezy­
denta. Po obydwu stronach drogi, wiodącej 
z dworca do portu, ustawiły się wielotysiączne 
tłumy publiczności z Gdyni i okolicy, oraz 
z Gdańska. Wysiadającego z wagonu Prezyden­
ta powitała orkiestra bataljonu morskiego hymnem 
narodowym, poczem Prezydent przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej. Opuściwszy dwo­
rzec, Prezydent udał się na poświęcenie kamie­
nia węgielnego pod budynek nowego dworca 
kolejowego w Gdyni. Minister kolei Zagórny- 
Marynowski odczytał sporządzony z tej okazji 
akt, który, po podpisaniu przez Prezydenta, zo­
stał wmurowany w fundamenta. Następnie udał. 
się Prezydent Rzeczypospolitej wraz z ks. kar­
dynałem Dalborem do miasta, a za nim zdążały 
powozy z członkami rządu z Prezydentem Mi­
nistrów, gen. dyw. Sikorskim na czele, oraz świ­
tą. Na drodze do portu wzniesiono pięć bram 
triumfalnych, a mianowicie: rybacką, gdyńską, 
gdańską, pucką oraz portową z napisem „Wła­
sny port — to potęga“. Przy bramach ustawiły 
się rozmaite delegacje, w tem trzy delegacje pol-

fo t. J .  W ołyński
Ułani szwadronu przybocznego, zgodnie z tradycją żołnier- 
stwa polskiego, na rozkaz Prezydenta wjeżdżają w morze.www.cbw.pl
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Statki rybackie z Helu, które przybyły do Gdyn

skie z Gdańska. Imieniem gminy polskiej w wol- 
nem mieście Gdańsku przemówił do Prezydenta 
Wojciechowskiego prezes gminy p. Leszczyński.

Przy bramie portowej powitał Prezydenta 
imieniem kierownictwa budowy portu inż. Wen-, 
da, wskazując w swojem przemówieniu na do­
niosłe znaczenie posiadania własnego portu.

Następnie Prezydent Rzeczypospolitej udał 
się na molo celem wysłuchania polowej mszy 
św. W orszaku Prezydenta, oprócz świty, znaj­
dowali się ministrowie z premjerem gen. Sikor­
skim na czele, marszałkowie i wicemarszałkowie 
sejmu i senatu, grono posłów oraz komendanci 
obcych okrętów wojennych, stojących na kotwi­
cy  w porcie Gdyni. Na molo ustawiły się pod 
dowództwem oficerów kompanje honorowe ma­
rynarki polskiej, angielskiej, francuskiej i estoń­
skiej, które prezentowały broń przed przecho­
dzącym Prezydentem. Po mszy św. i krótkiem 
kazaniu ks. kardynała Dalbora, odbyło się po­
święcenie łodzi rybackich, wyjeżdżających na po­
łów wiosenny. Poświęcenia dokonał ks. kardy­
nał Dalbor. Następnie Prezydent udał się na 
okręt Rzeczypospolitej Polskiej „Komendant Pił­
sudski“, na którym odbył przegląd stojącej w por­
cie floty wojennej polskiej oraz okrętów wojen­
nych francuskich, dwóch torpedowców „Algérien­
n e “ i „Sakalave“, pozostających pod dowódz­
twem kapitana Martina, dalej torpedowca angiel­
skiego „Vendetta* pod dowództwem komandora

fot. J . W ołyński
\ na uroczystości związane z pobytem  Prezydenta.

Raymonda i torpedowca estońskiego „Wambela“ 
pod dowództwem kapitana Martsona^ Ponadto 
przybyli do Gdyni na powitanie Prezydenta 
szef sztabu generalnego armji estońskiej gen. 
Lill, szef sztabu morskiego estońskiego koman­
dor baron Salza i komandor Goeretz, dalej an­
gielski attaché morski w Warszawie Wells, fran­
cuski attaché morski w Warszawie kapitan Joli- 
vet i attaché wojskowy estoński w Warszawie 
pułk. Junker. W chwili, gdy na okręcie „Ko­
mendant Piłsudski“ ukazała się bandera Prezy­
denta Rzeczypospolitej, rozległy się z okrętów 
powitalne salwy armatnie.

Po dokonaniu przeglądu Prezydent Rze­
czypospolitej odwiedził obecne okręty wojenne, 
stojące w porcie Gdyni, udając się najpierw na 
torpedowiec francuski „Algérienne“. Opuszcza­
jącego pokład francuskiego torpedowca pożegnali 
Francuzi 21 strzałami armatniemi. Następnie 
Prezydent Rzeczypospolitej odwiedził torpedo­
wiec angielski „Vendetta“ i estoński „Wambe­
la“, poczem powrócił na pokład „Komendanta 
Piłsudskiego“, gdzie przyjmował delegacje.

Po krótkim pobycie w Weyherowie, Prezy­
dent Rzeczypospolitej oraz towarzyszący mu do­
stojnicy, żegnani gorąco i owacyjnie, powrócili 
do stolicy.

Pomorze otrzymało niezbity dowód, jak 
drogie jest całemu narodowi i jak cenną jest 
perłą w koronie Orła Białego.

www.cbw.pl
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ŻOŁNIERZ ANGIELSKI W WOJNIE ŚWIATOWEJ
Z pow odu przyjazdu do Polski szefa sztabu gen. armji angielskiej generała lorda Cavan’a

Dnia 16-go maja przybył do Polski Szef 
Angielskiego Sztabu Generalnego Generał Lord 
Cavan. ,

Polska wita w jego osobie przedstawiciela 
Armji, która obok francuskiej przetrwała ciężkie 
chwile roku 1914 a w roku 1918 przyczyniła się 
w wielkiej mierze do osiągnięcia ostatecznego 
nad wspólnym wrogiem zwycięstwa, któremu 
zawdzięczamy wolność.

By należycie ocenić wysiłek społeczeństwa 
i armji angielskiej w tym gigantycznym zmaga­
niu się narodów, trzeba uprzytomnić sobie wa­
runki, w jakich Anglja przystąpiła przy boku 
Francji do walki, której rozmiary przekroczyły 
wszelkie obliczenia.

Armja regularna angielska liczyła wraz z re­
zerwami pierwszego i drugiego stopnia, w dniu 
wybuchu wojny 700.000 ludzi. Z tego 110.000 
pełniło służbę w kolonjach. Ministerjum Wojny 
Angielskie dysponowało więc 600.000 ludzi, któ­
rzy mieli stworzyć armję obrony samego króle­
stwa i korpus ekspedycyjny przeznaczony do 
Francji. Dodać należy, że połowa tego kontyn- 
gensu nie była dostatecznie przeszkolona.

Same więc cyfry dobitnie wskazują, jak 
ciężkie miał przed sobą zadanie sztab armji an­
gielskiej i jej żołnierz.

W takich to warunkach objął z chwilą wy­
buchu wojny, odpowiedzialne stanowisko Mini­
stra wojny organizator—powiedzmy raczej twór­
ca armji angielskiej — Lord Kitchener. Zadanie 
jego było podwójne: wystawić i utrzymać w do­
statecznej sile korpus ekspedycyjny przeznaczo­
ny do Francji — zorganizować świeżą armję — 
opartą na nowej dla Anglji ustawie o służbie 
wojskowej.

Pierwsze i drugie zadanie wykonane zo­
stało mimo olbrzymich wprost trudności, dzięki 
niepospolitej energji Lorda Kitchenera, oraz dzię­
ki wysokiej wartości żołnierza.

Sztuką było manewrować oddziałami wśród 
ogólnego odwrotu, ale jeszcze większą sztuką 
było nie będąc na miejscu utrzymać ducha w woj­
sku, zaufaniem do swej osoby i zimnym nie­
wzruszonym spokojem.

Lord Kitchener przewidywał upadek Belgji, 
przewidywał katastrofę, która groziła w razie 
ogarnięcia lewego skrzydła armji wojsk sprzy­
mierzonych. Nie mógł jednak temu w danej 
chwili zaradzić, o wzmocnieniu korpusu angiel­
skiego mowy być nie mogło. Orjentując się 
w sytuacji nie traci jednak nadziei —znając swo­
jego żołnierza, wie, że mimo przewagi przeciw­
nika i trudnych warunków walki nie splami on 
honoru tak wysoko pojętego w społeczeństwie 
angielskiem.

Jakim jest żołnierz angielski świadczą ra­
porty o stoczonych walkach roku 14-go od gra­
nicy Belgijskiej aż po Marnę. Obowiązkowość 
to naczelna dewiza każdego żołnierza armji an­
gielskiej. Obowiązkowość ściśle złączona z po­
jęciem honoru. Brak jednego wyklucza istnienie 
drugiego. Czyż można stworzyć sobie, jako żoł­
nierz, lepszą dewizę.

Jako przykład pojęcia obowiązków żołnier­
skich podaję śliczny w swej prostocie i formie 
rozkaz dzienny Lorda Kitchenera do wojsk przed 
wyruszeniem ich na front.

„Żołnierze!
Wychodzicie na front, jako żołnięrze nasze­

go króla, by wspomódz towarzyszy naszych, 
Francuzów i odeprzeć inwazję wspólnego nasze­
go nieprzyjaciela. Macie do spełnienia zadanie, 
które wymaga od nas wielkiej odwagi, energji 
i niezmierzonej cierpliwości. Pamiętajcie, że ho­
nor Armji Angielskiej leży w waszych rękach 
i zależny jest od waszego zachowania się. Za­
daniem waszym jest nietylko zachowanie żelaz­
nej dyscypliny i zimnej krwi w ogniu, ale także 
nawiązanie i utrzymanie jaknajlepszych stosun­
ków z tymi, których w walce tej będziecie wspo^ 
magać.

Walki, w których weźmiecie udział, rozgry­
wać się będą w kraju z nami zaprzyjaźnionym. 
Nie możecie oddać ojczyźnie lepszej przysługi 
jak okazując zachowaniem we Francji i Belgji,. 
czem jest charakter żołnierza Angielskiego.

Bądźcie zawsze uprzejmi, poważni, dobrzy. 
Szanujcie cudzą własność. Rozbój uważajcie 
zawsze za rzecz ohydną i karygodną. Bądźcie 
pewni, że o ile zyskacie zaufanie, zawsze będzie­
cie dobrze przyjmowani. Niechaj zawsze wzo­
rowe zachowanie się usprawiedliwi serdeczne 
przyjęcie, jakie nam Francja zgotuje. Przypo­
minam wam, że ciężkie zadania, jakie macie 
spełnić, wymagają przedewszystkiem silnego zdro­
wia. Wystrzegajcie się więc nadużyć. Na tej 
nowej drodze doświadczeń osobistych wystawie­
ni będziecie na różne pokusy. Najgłówniejsze 
to alkohol i kobiety. Pamiętajcie, że nadużycie 
pierwszego budzi w człowieku zwierzęce instynk- 
ta, zaś co do drugiego przypominam wam, że 
obowiązuje zawsze jak największa uprzejmość, 
wystrzegajcie się zażyłości.

Spełniajcie więc spokojnie wasze obowiązki.
Czcijcie Boga,
Szanujcie Króla“.
Czyż można bardziej po ojcowsku do żoł­

nierzy przemówić—czyż był kiedy rozkaz sumien­
niej wysłuchany jak ten.

Żołnierz angielski, korpusu ekspedycyjnego, 
wystawiony w roku 1914 na najcięższe ataki ar-www.cbw.pl
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mji niemieckiej, uległ im fizycznie, lecz nie du­
chem. Cofnął się jedynie pod naporem przewa­
gi. Świecił zawsze odwagą, która stała się przy­
słowiową nawet w armji francuskiej. Kawalerja 
angielska dokonywała cudów.

Przed bitwą nad Marną korpus wycofany 
z frontu reorganizuje się w okolicach Melun 
z błyskawiczną szybkością i wzmocniony przez 
świeże wojska bierze udział w pamiętnej tej bitwie.

Dzięki zabiegom Lorda Kitchenera korpus 
zasilany w wojska zamienia się najpierw w jed ­
ną a później w kilka armij, które zapisały się 
tak chlubnie w walkach lat od 1915 do 1918.

Pomimo jednak tego wprost szalonego 
w tempie i ilości rozrostu, armja angielska nie 
odstąpiła nigdy od tego katechizmu, który został 
jej podyktowany zacytowanym wyżej rozkazem 
Lorda Kitchenera.

Żołnierz angielski niósł zawsze wysoko sztan­
dar honoru i każdy z nich umiał godnie umrzeć 
na posterunku, tak jak wódz ich Lord Kitchener.

Uprzytamniając sobie niesłychanie ciężkie 
warunki, w których armja angielska musiała być 
improwizowana, nasuwa się mimowoli porów na­
nie z naszą młodą armją.

Anglji i Polsce narzucona została koniecz­
ność budowania armji wśród walk w obronie 
własnego kraju. Ciężkie to zadanie mogło być 
wykonane tak w Anglji jak i w Polsce w wiel­
kiej mierze dzięki zaletom żołnierza.

Angielskiemu żołnierzowi poczęści zawdzię­

cza Polska wolność— od polskiego żołnierza ocze­
kuje i Anglja gwarancji wykonania warunków ooko- 
ju „utrzymania silnej i odpornej Polski".

Typ żołnierza angielskiego powinien > być 
dla żołnierza polskiego wzorem godnym  naśla­
dowania, tembardziej, że wysokie zalety jego w y­
kazały, iż nietylko na rachunku zimnym i brutal­
nym budować można zwycięstwo. Rozpęd i hart 
ducha decyduje często o możności wykonania 
tak śmiałych właśnie planów, jak plan Lorda 
Kitchenera.

Od naszego żołnierza żądać musimy tych 
samych zalet. Opierając się przedewszystkiem na 
jego harcie ducha i cierpliwości, będziemy może 
w przyszłości zmuszeni bronić znowu swych gra­
nic przed najazdem nieprzyjacielskim. Polska 
w swej roli strażnicy pokoju na wschodzie, musi 
liczyć się zawsze z możliwością szybkiej rozbu­
dowy armji w razie potrzeby. Przykład mamy 
blisko, korzystajmy z niego.

Lord Cavan, zwiedzając nasze szkoły i o b o ‘ 
zy ćwiczebne będzie zapewne szukał zalet in d y ­
widualnych żołnierza. Zwracać będzie na to uw a­
gę, widząc jako Anglik właśnie, jaką wagę nale­
ży kłaść na ten czynnik.

Znajdzie on i u nas zrozumienie tej war­
tości i powróci z pewnością do własnego kraju 
z wrażeniem, że budujemy armję silną moralnie, 
przedewszystkiem w celach obrony i straży w łas­
nych granic, a więc i granic Europy.

Roman Michałowski.www.cbw.pl
CBW
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MARSZAŁEK FOCH NA ĆWICZENIACH WOJSKOW YCH W BIEDRUSKU
Dzień 7-go maja poświęcony był według 

programu na ćwiczenia wojskowe w Biedrusku 
w obecności marszałka Focha. O godz. 8.30 
zrana wyjechał Dostojny Gość z Poznania do 
Biedruska.

Pogoda od samego rana nie była nazbyt 
pewna i rzeczywiście kilka minut po 9-ej niebo 
zasnuło się ołowianemi chmurami i zaczął padać 
ulewny deszcz.

Wkrótce nadjechał sznur samochodów. 
W pierwszym przybywa gen. Raszewski, dowód­
ca O. K. VII zaraz potem, w czarnym samocho­
dzie marszałek Foch. Po przywitaniu z najbli­
żej stojącymi wojskowymi elastycznym ruchem 
wyskakuje z samochodu i z pogodnym uśmie­
chem przyjmuje raport generała Raszewskiego. 
Po krótkiej rozmowie z ministrem Spr. Wojsk., 
gen. dyw. Sosnkowskim i francuskimi generała­
mi, udał się zwycięzca Niemiec na pobliskie 
wzgórze celem obserwowania rozpoczętych ćwi­
czeń wojskowych.

Temat manewrów był następujący: Armja 
czerwona, której siły główne znajdują się już za 
Wartą, odstępuje powoli ku Warcie, zasłaniając 
tyły. Armja niebieska zdobywa powoli pozycję, 
starając się jednocześnie zamknąć w kleszcze 
ustępującego przeciwnika, przy bardzo silnej 
ochronie przez ogień artyleryjski.

Bitwa się rozpoczyna. Na prawo unosi się 
posępny balon na uwięzi, sygnalizujący raz wraz 
baterjom artyleryjskim cele ognia i wyniki ich 
strzałów. Aeroplany płyną nad ziemią, niziuteń- 
ko, we wszystkich kierunkach, rejestrują ruchy 
wojsk nieprzyjacielskich, od czasu do czasu pra­
żą oddziały ich ogniem karabinów maszynowych.

Daleko, daleko przed nami widać przemy­
kające się pod lasem konne patrole i wywiady 
kawaleryjskie, gwałtowne galopy jeźdźców ordy-

nansowych, błyski i światła optycznych aparatów 
sygnalizacyjnych, tu i owdzie nagłe ruchy cho­
rągiewek sygnałowych, a nadewszystko maleń­
kie, schylone postacie piechurów, rzucających się 
w linji tyraljerskiej naprzód.

Armaty rozpoczynają swą ciężką, złowrogą 
robotę. Pociski wybuchają w linjach nieprzyja­
cielskich, wyrzucają snopy ognia, dymu i roz­
dartej ziemi.

Uderzenie wzmaga się i potężnieje na le­
wym skrzydle. Artylerja koncentruje w tym kie­
runku swój ogień. Słychać, jak obserwator-po- 
rucznik krzyczy: „cel 3,100“, „powiększyć o 65“, 
„zmniejszyć o 5 od prawej baterji“, „pierwsze 
działo cel 3,200“, „wystrzał“. — Telefonista po­
sterunku podaje to w tej chwili swym baterjom, 
a w pół minuty później rozwija się nad nami 
przejmujący skowytu pełen szum pocisku ude­
rzającego na wroga.

Na linji ognia wybuchają naraz nowe ro­
dzaje strzałów: to krótkie ryki miotaczy min, 
które już biorą udział w bitwie, i ciężkie stęka­
nia ręcznych i karabinowych granatów, którymi 
piechota nasza praży nieprzyjacielskie oddziały. 
Widać przy pomocy lunety nożycowej, jak pie­
chota nieprzyjacielska próbuje odeprzeć atak, jak 
się pośpiesznie, bodaj powierzchownie, okopuje, 
jak jednak pod wpływem naszego naporu ustę­
puje krok za krokiem.

Tymczasem sztab nasz uświadamia sobie 
przy pomocy meldunków z linji i z powietrza 
oraz na podstawie map, iż główna pozycja nie­
przyjacielska zakryta jest górą Sobieskiego. Górę 
tę musimy więc przedewszystkiem oczyścić 
z wroga, obsadzić naszemi siłami, by mogła ona 
służyć za punkt obserwacyjny naszej artylerji.

Atak na górę tę wykonany udaje się. Oko­
ło godz. 12-ej w poł. oddziały nasze górę obsa­

dzają, o godz. 12-05 nasz artyleryjski posterunek 
obserwacyjny instaluje się już na nowej pozycji.

Na prawo z Lasu Myśliwskiego wysuwa się 
znaczniejszy oddział kawalerji i wskok gna ku 
górze Hetmanów.

Sz-tab decyduje się na ostateczne uderzenie. 
Rozpocząć je ma skoncentrowany, huraganbwy 
ogień artylerji, pod którego osłoną ma piechota 
ruszyć na ostatnie pozycje wroga, okopanego na 
wzgórzu Hetmanów.

O godz. 12 m. 50 słychać rozkazy: „Przez 
4 minuty ogień skoncentrowany“, rozkaz, p o ­
wtórzony w tej chwili przez wszystkie aparaty 
telefoniczne artylerji. Równocześnie dowództwa 
piechoty otrzymują zawiadomienie, iż atak się 
rozpoczyna.

. . .  Ziemia i niebo rozdzierają się od na­
głego huku i ryku dział. Ciężkie granaty 
ekrazytowe przewalają się ze złowrogim świ­
stem i poszumem, widać, jak o kilkaset kro­
ków biją w ziemię, wysadzają potworne lochy 
i dziury i pękają z przerażającym grzmotem. 
Jakgdyby zmniejszone ich echa, bardziej jednak 
przeciągłe i męczące, uderzają w powietrze wy­
buchy dział polowych. Łączą się z nimi w przy­
gniatający i nierozplątany łoskot bitwy uderzenia 
granatów ręcznych, grzechot karabinów maszyno­
wych i świst kul ręcznej broni.

Widać, jak nieprzyjaciel nie jest w stanie 
odeprzeć ognia, jak rzuca pomiędzy siebie, a na­
cierające nań nasze oddziały zasłony dymu, któ­
re mają mu ułatwić odwrót.

Ogień skoncentrowany na chwilę ustaje, 
słychać gromki zwycięski okrzyk naszej piechoty, 
uderzającej na wroga, widać, jak bije ona bie­
giem w pozycje nieprzyjacielskie, a za chwilę 
artylerja ciężka przenosi swój ogień na tyły nie­
przyjaciela, by mu zamknąć odwrót.

Zdaleka słychać szczęk i dudnienie tanków, 
które mają wziąć udział w bitwie, w tej chwili 
jednak Marszałek daje znak ręką, by bitwę za­
kończyć. Odtrębuje natychmiast ów znak trębacz 
sztabowy, pochwytują go trębacze dywizyjni 
i pułkowi, telefony przenoszą do dalszych po­
zy cyj.

Sztab gromadzi się przy Marszałku. Prze­
dewszystkiem jadą wszyscy na wzgórze H etm a­
nów, by sprawdzić celność ognia artyleryjskiego. 
Marszałek Foch bada teren pocisków i stwier­
dza z wielkiem zadowoleniem ich skuteczność 
i celność, podkreśla szczególnie ich zwartość. 
Okazuje się, że piechota w ostatniem uderzeniu 
podbiegła pod fale ognia skoncentrowanego na 
jakieś najdalej 150 do 200 kroków, a mimo tak 
bliskiego bezpośredniego niebezpieczeństwa nie 
załamała się, ani nie zawahała w ataku ani na 
jeden moment.

Po manewrach generalicja udaje się na kry­
tykę, podczas której Marszałek Foch wyraża 
swoją opinję, podkreślając ogromny postęp w w y­
szkoleniu żołnierzy.

Po udekorowaniu odznaką Legji Honoro­
wej gen. Majewskiego, pułk. Sochaczewskiego, 
dowódcy wielkopolskiej brygady jazdy i pułk. 
Sikorskiego, dow. 58 pp. rozpoczyna się defila­
da na drodze wiodącej do obozu w Biedrusku. 
W doskonałej postawie przechodzą oddziały 57
i 58 pp., potem saperzy, artylerja połowa, strzel­
cy konni, wreszcie we wspaniałym galopie 15 
pułk ułanów oraz dyw. artylerji konnej.

Po defiladzie udał się Marszałek wzdłuż 
pierwszego szeregu publiczności, witany entuzja­
stycznie, do samochodu.

(Opis bitwy podajemy według doskonałego 
artykułu p. J. S. Szczerbińskiego w „Expresie 
Porannym “).

www.cbw.pl
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2>, Z W I Ą Z E K
Imber był bardzo zmęczony. Beznadziej­

ne znużenie starości rozprzęgło jego rysy 
twarzy. Ramiona opadły, oczy patrzyły bez 
blasku. Siwe resztki włosów nie były białe— 
w słońcu i niepogodzie spłowiały i zwisały te­
raz długiemi pasmami bez barwy. Imber nie 
zdradzał najmniejszego zainteresowania 
tem, co działo się wokół. W sali sądu 
tłoczyło się mnóstwo ludzi ze wszystkich 
faktoryj i kopalń okolicy. Złowroga nuta 
brzmiała wyraźnie w stłumionym pogwa­
rze i dudnieniu głosów. Dla uszu Imbera 
przecież pogwar ów zdawał się być odleg­
łym szumem morza, pieniącego się gdzieś 
u podnóża skał wysokich.

Imber siedział przy oknie i od czasu do 
czasu apatyczny wzrok jego padał na posępny 
widok zewnątrz. Niebo zwisło nisko nad zie­
mią, mżył drobny, szary deszczyk. Był to czas 
wylewu Jukonu. Lód spłynął i rzeka wystą­
piła z brzegów. Po największej ulicy w różne 
strony przepływały łodzie i barki pełne 
ludzi, nie spoczywających nigdy. Od cza­
su do czasu Imber widział, że łodzie skrę­
cały z głównej ulicy i nadpływały poprzez 
zalany powodzią plac parad do koszar. 
Niekiedy łodzie znikały pod ścianą i wów­
czas Imber słyszał uderzenia czółen o bel­
ki domu: ludzie włazili przez okno do 
środka. Słychać później było na dolnem 
piętrze jak brnęli chlapiąc przez zatopione 
pokoje, później jak szli na górę po scho­
dach. Wreszcie zjawiali się we drzwiach 
z kapeluszami w rękach; z wysokich ich 
butów spływała woda. I nowi przybysze 
przyłączali się do tłumu widzów.

I wówczas, gdy wszystkie spojrzenia 
kierowały się ku niemu, pełne mściwej 
radości, że ciężki wyrok czeka winowaj­
cę—Imber spokojnie patrzył na tłum bia­
łych, rozmyślał o ich zwyczajach, roz­
ważał iż prawo człowieka białego nie śpi 
nigdy, ale bez przerwy, bez ustanku czy­
ni powinność swoją, w czasy złe i dobre, 
nie zważając na głód na powodzie, idąc 
poprzez przeszkody i śmierć. Zdawało mu 
się, iż prawo to iść będzie naprzód niepo­
wstrzymane, nieskończone, poprzez wszyst­
kie czasy, które są i które nadejdą.

S T A R C Ó W
Jakiś człowiek mocno zastukał w de­

skę stołu—rozmowy ścichły. Imber spoj­
rzał nań. Widocznie był zwierzchnikiem. 
Imber pomyślał przecież, że inny czło­
wiek o szerokim czole, siedzący za dal­
szym stołem, był zwierzchnikiem wszyst­
kich w tej sali i zwierzchnikiem tego, 
który stukał. Jeszcze inny człowiek po­
wstał i począł czytać głośno z wielu cien­
kich arkuszy papieru, Przy początku 
każdej kartki chrząkał, przy końcu—ślinił 
palec. Imber nie rozumiał, co czytano, 
lecz wszyscy inni rozumieli i Imber wi­
dział, że budzi to w nich gniew. Chwila­
mi gniew wybuchał zupełnie wyraźnie, 
a jeden ze słuchaczy począł rzucać w stro­
nę Imbera krótkie, lecz złe i pogardliwe 
wyrazy tak długo, póki człowiek z sze- 
rokiem czołem nie kazał mu milczeć.

Czytanie trwało bez końca. Monoton­
ne wznoszenie się i opadanie głosu uko­
łysało Imbera. Spał głęboko, gdy czytać 
skończono. Ktoś przemówił doń w jego 
narzeczu. Imber obudził się i bez naj­
mniejszego zdziwienia zobaczył syna swej 
siostry, młodego człowieka, który odszedł 
był z plemienia przed wielu laty do bia­
łych.

— Nie pamiętasz mnie? — rzekł mło­
dzieniec zamiast przywitania.

— Owszem, pamiętam — odparł Im­
ber.—Jesteś Howkan, który odszedł, mat­
ka twoja umarła.

— Była starą kobietą — stwierdził 
Howkan. Imber nie słyszał już i Howkan 
musiał go potrząsnąć za ramię, aby sta­
rzec nie usnął.

— Mam ci powiedzieć,' co czytał czło­
wiek. To historja tych nieszczęść, których 
byłeś przyczyną i o których ty, o nieroz­
ważny, opowiedziałeś kapitanowi Aleksan­
drowi. Teraz masz zrozumieć i powie­
dzieć, czy prawdę czytał, czy nieprawdę. 
Tak nakazano.

Howkan uciekł swego czasu do mi­
sjonarzy, którzy nauczyli go czytać i pi­
sać. Obecnie trzymał >.w ręku stos kartek, 
gdzie pisarz zanotował pierwsze zeznania 
Imbera, złożone kapitanowi Aleksandrowi,www.cbw.pl
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za pośrednictwem Dżimmiego. Howkan 
zaczął czytać. Imber słuchał przez chwilę, 
później wyraz najwyższego zdumienia wy­
stąpił mu na twarzy i ostro przerwał.

— To moje słowa, Howkan! Wycho­
dzą z twoich warg. A nie słyszałeś ich 
przecież nigdy!

Howkan uśmiechnął się chełpliwie.
— Nie. One pochodzą z tych kar­

tek, o Imber. Nigdy uszy moje nie sły­
szały słów twoich. Ale z papieru słowa 
idą przez oczy do mojej głowy, a stamtąd 
wychodzą przez usta. Cała rzecz tak się 
odbywa.

— Tak się odbywa? One są tam, na 
papierze?—głos Imbera ze zdumienia opadł 
aż do szeptu. To wielkie czarodziejstwo, 
Howkan, a ty wielkim jesteś czarodziejem.

— To nic, to głupstwo—rzekł młody 
człowiek dumnie i niedbale. Przeczytał 
pierwszy lepszy z wyjątków: „Tego roku, 
zanim lody ruszyły, przyszedł starzec 
z chłopcem kulawym na jedną nogę. Zabi­
łem ich także, a starzec krzyczał bardzo...“

— Tak, prawda — przerwał Imber, 
który słuchał tłumiąc oddech. — Krzyczał 
bardzo i zupełnie nie chciał umrzeć. Skąd 
wiesz to jednak Howkan? Może powiedział 
ci to wódz białych? Nikt nie słyszał mnie 
prócz jego jednego.

Howkan niecierpliwie wzruszył ra­
mionami:

— Czyż nie mówiłem ci, głupcze, że 
wszystko jest tu, na papierze?

Imber z napięciem przyglądał się bia­
łej powierzchni pokrytej czarnemi znacz­
kami.

— Jak myśliwy, gdy patrzy na śnieg, 
mówi: tędy przeszedł wczoraj zając, tu, 
pod tą wierzbą, przystanął i słuchał prze­
lękniony, tam zawrócił z powrotem po 
swym śladzie, a stamtąd ruszył pędem 
robiąc wielkie kroki,—a stąd jeszcze szyb­
ciej i jeszcze większymi skokami wybiegł 
ryś; tu gdzie łapy tak mocno wgłębiły się 
w śnieg, zrobił bardzo wielki skok, a tu 
dogonił zająca i zdusił pod sobą, a stąd 
idzie już tylko ślad rysia, zająca zaś niema 
więcej—jak myśliwy, co patrzy na ślady 
w śniegu i mówi: tu było tak i tak —

podobnie ty patrzysz na papier i mówisz: 
to było tak i tak i tu są sprawy, które 
uczynił stary Imber?

— No, zgoda i na to — rzekł How­
kan — teraz słuchaj i trzymaj za zębami 
swój babski język, póki ci mówić nie 
każą.

Następnie Howkan długo czytał Imbe- 
rowi jego własne zeznania, Imber zaś 
słuchali milczący i zamyślony. Wreszcie 
rzekł:

— To są słowa moje, prawdziwe sło­
wa. Ale zestarzałem się, a Howkan i spra­
wy zapomaian«, o których wiedzieć powi­
nien wódz białych wracają do mnie. Pierw­
szym był człowiek, który zapuścił się 
w Góry Lodowate z przemyślnemi sidłami 
z żelaza. Szukał bobrów na rzece Białej 
Ryby. Zabiłem go. Później było tam jeszcze 
trzech ludzi— już bardzo dawno— którzy 
w rzece szukali złota. Zabiłem ick także, 
a ciała porzuciłem na żer rossomachom. 
Zaś u Pięciu Palców był człowiek na trat­
wie wyładowanej mięsem czy inną żyw­
nością..,

Podczas pauzy, gdy Imber milkł, by 
zagłębić wspomnienia, Howkan tłomaczył, 
pisarz zaś protokułował. Sala w ciszy słu­
chała opowieści tych prostych tragedyj, aż 
do chwili, gdy Imber wyrzekł co się stało 
z rudym mężczyzną o skośnych oczach, 
którego zabił był z ogromnej odległości.

— Niech piekło pochłonie — rzekł 
wówczas człowiek siedzący w pierwszym 
rzędzie. Wymówił to z uczuciem, z żalem 
w głosie. Był także rudy.

— Niech piekło pochłonie! — powtó­
rzył — To był brat mój, Bill. I w regu­
larnych odstępach czasu, podczas całej 
rozprawy, raz po raz w sali rozlegało się 
jego samotne, uroczyste „Niech piekło po­
chłonie!“ Nie wstrzymywał go nikt, ani 
sędzia, ani towarzysze.

Głowa Imbera opadła,-oczy zmętniały, 
jakgdyby jakaś zasłona oddzieliła świat 
zewnętrzny — i Imber zadrzemał znowu 
tak, jak zdolna jest drzemać starość tylko.

(d. c. n.) Jack London
tl. S. K.

www.cbw.pl
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Historja o dwu zdemobilizowanych żołnierzach 
2) i o dwu zdemobilizowanych koniach

n i

Kiedy się dowlókł nareszcie przed rodzoną 
siedzibę Kondziarów, na obejściu zastał piskliwy 
lament i piekło istne.—Gore, czy co — zaląkł się 
Szymek. Stary Kondziara nie wyjmując z ust 
fajki, klął, bestjował, za głowę się chwytał i go­
nił po oborze jak oparzony, matka zaś i dwie 
siostry labiedziły i jajdały, jakby je kto dorzynał.

— O, na co nam też to wyszło, na co nam 
to wyszło!—skuczała Kondziarowa, zalewając się 
rzewnemi łzami.—Tyle pieniądze i tyli wstyd!

— Dyćeś nas już wygazdował, wygazdo- 
wał na wieki! — piszczały w niebogłosy siostry.

— Prze Pana Boga żywego, czyście zmysła 
potraciły, czy was co opętało?!—jęknął Szymek.

— Idź, skądeś przyszedł, z tą zatratą—sko­
czył do niego ojciec.—Jeszcze nam takiej biedy 
brakowało.

— Tu już nasz koniec.
— Utopił nas...
— O Jezu Nazareński.
— O Matko Ludzimierska...
— Dy przecie — syczał ojciec — gdzieś ty 

rozum potracił, żeś takiego gnata tu sprowadził?
— Nie daliście na niego nic, czego chce­

cie?—uniósł się Szymek.
— Czego chcę? Żebyś mi się tu nie plą­

tał z tem dziadostwem.
1 stary Kondziara skoczył ku drzwiom od 

stajni i krzyżem rozłożył się na nich.
— Nie wpuścicie mnie?
— Nie!
— Tato... Pytam się was, czy mnie wpu­

ścicie, czy nie... Bo jak nie, to tę szkapę tu tru­
pem kładę i... i...

Szymek, trzymając końsko za pysk, nabli- 
żył się do ojca twarzą w twarz. Baby podniosły 
pisk ńa nowo i rzuciły się, by ojca oderwać od 
drzwi.

Stary Kondziara, klnąc i fucząc złością, 
ustąpił wreszcie synowi i pognał wraz z babami 
do izby.

Szymek wprowadził kobyłę do stajni, rzu­
cił jej trochę trawy, napo.ł ją i poszedł do Sku- 
pniów. Wojtek był razem z Jagniesią w stajni. 
Wprowadziwszy konia za przegródkę i przychy­
liwszy nieco drzwi, aby nikt z drogi nie zazie- 
rał, jęli młodzi oglądać dokładnie swoje szczęście 
czy nieszczęście.

— Układ ma — zawyrokował Wojtek. — 
Niech ta gadają, co chcą, ale układ ma. Kość 
ładna w nim i delikatna, ino na kości niema nic. 
Ale jak na wnątrzu zdrowy, będziemy mieli, Ja- 
gnieś, pociechę i wsparcie. Nogi nie bardzo 
pewne, ale może to od zabiedzenia. W drodze

dziadował. Ale znowu nie dziwota, bo to z fron­
tów zwiedli, z daleka.

— Układ ma — przymilnie zaszuściała i Ja- 
gniesia. —Oczy takie rzetelne...

— No widzisz—cieszył się Wojtek.—Bieda 
to jest, bo bieda, nale cóż tu dostaniesz na 
zwykłym jarmarku za te pieniądze?.. Nic. Trzę­
sie się z drogi, jak osika...

— Inwalida — załkała Jagniesia. — Dyć tak 
się trzęsie, jako i ty, kiedyś z wojen wrócił... 
Sponiewierane to, zmordowane, zgonione, jako 
i ludzie wojenni, ale przecie odgina się wszystko.

Wojtkowi okrutnie dogodziły te Jagniesine 
słowa. Chwycił ją w pół, przygarnął mocno ku 
sobie, że aż jękła.

— Tak mi gadaj, Jagnieś—tulił ją ku sobie 
i kolebał — tak mi gadaj, a wszystko będzie 
dobrze. I koń się ruszy ku życiu od miękiego 
słowa.

I młodzi gazdowie zabaczyli do znaku, że 
są* w stajni. Wtulili się w siebie, patrząc na ko­
nia, a widząc jakiegoś inszego, ale jakby tego 
samego, wiozącego ich na odpust do Ludźmierza 
albo Odrowąża, z malutkim chłopcem, albo z dwo­
ma, albo i z czterema, a z dwiema dziewczyn­
kami...

Przerwał im to zapatrzenie Szymek, który 
nie zastawszy ich w izbie, zmiarkował, że będą 
w stajni.

— Nieporada wytrzymać — narzekał przed 
Łasiami, opowiadając, jak go rodzina powitała.— 
Dyć mi i wojna tak nie dojadła, jak rodzony 
ojciec. Rodzony ojciec, rodzona matka i siostry... 
Cóż mi teraz począć, co począć...

Wojtkowie uspakajali jak mogli zbolałego 
Szymka, wreszcie wzięli go z sobą do izby, Ja- 
grtiesia zakręciła się chyżo koło jadła, a gdy po­
stawiła na ławce miskę z kapustą i ziemniakami, 
wepchała Szymkowi, który się odżegnywał, łyżkę 
do ręki i kazała jeść. Uciszyło się w izbie, jak- 
gdyby wszystko zamarło. Chłopi byli głodni. 
Od wczesnego rana nie mieli nic w ustach. To 
też ciszę przerywało czasem tylko chłonące 
zgrzytnięcie zęba o ząb, lub smakowite mlaśnię­
cie językiem. Jedli. Jagniesia im dołożyła raz 
i drugi, dała im w końcu po garnuszku maślanki, 
którą jednym łykiem do dna wypili, poczem 
przeżegnali się krzyżem Pańskim i zgrzani trochę 
powstali. Wojtek poweselał, a i Szymkowi pod­
niosła się głowa.

— Ja ci ino tyle radzę, Szymuś, ożeń się 
i oderwij się z chałupy na swoje — mówił Woj­
tek, zapalając ogarek papierosa. — Wyczęściować 
cię muszą, boś w rokach, wojnęś odbył, prawo 
za tobą. Będziesz se gazdował tak, jako i my, 
i spokoju ci nikt nie naruszy, póki się nie zesta­www.cbw.pl
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rzejesz i nie będziesz musiał zaś ty wyczęścio- 
wać swojego drobiazgu — zaśmiał się. — Wiktusia 
czeka u Falfiarzów...

— Czeka ci tam—machnął ręką Szymek.— 
Nie widziałeś, jak pśkała ze śmiechu, jak ją du­
siło, kiedym tej kobyły nie mógł ruszyć z przed 
ich okien.

— Babskie śmiechy.
— Ale dokuczne...
— Głupość. Ostro bierz się do rzeczy. Na- 

mowiny zrób, kobyłę pój mlekiem i na łąkę wy­
prowadzaj, a do ślubu ona cię powiezie i to 
galopem.

Wojtek rozgadał się ną dobre, a co powie­
dział, to rada w radę. Co jedna to lepsza od 
drugiej. Już się i Jagniesia pośmiewała z niego, 
tak się rozruszał.

Przymierzchało, kiedy Szymek wyszedł od 
Wojtków. Wypoczęty c o  nieco, zakręcił się po 
swojem obejściu raz i drugi, wreszcie zbadawszy, 
że ojca niema w domu, a matka z siostrami 
snują się po sieni i po izbie, przygotowując wie­
czerzę, opaternie wsunął się do stajni, przychy­
lił drzwi za sobą i żywo zabrał się do dojenia 
kwiatuli. Udoił wyżej połowy kapelusza i sko­
czył ku kobyle. Koło żłobu stała putnia, w któ­
rej było z pół kapelusza wody. Szymek wlał 
mleko do putni, zamieszał i podał kobyle. W ćwierć 
pacierza kobyła wypiła słodki napój i wyczy­
ściła dno łakomym ozorem tak, że chyba nigdy 
dotąd tak czyste nie było. Zaczem Szymek już 
na głos rozwarł drzwi stajenne, dodał kobyle 
koniczyny, przyniósł wody ze studni, a wreszcie, 
spojrzawszy na gwiaździste niebo, puścił się 
pachnącemi polami w dół wsi.fo ,

I V j
Słonko myślało już na dobre wyjść, za­

wołać naród do roboty, ale ta markociło trochę 
i nie ukazując się obliczem, po czarnych szczy­
tach dalekich Tatr płomieniło się coraz przestro- 
niej. O niejaki czas zajrzało przecież i na py- 
zowiańskie działki. I śmiechu wartało, kiedy naj­
pierw rozłożyło się się wielgaśnem plosem świa­
tła na Wronim Przylasku, gdzie* na zbutwiałym 
pniaku siedziało dwóch gazdów, a opodal chwia­
ły się dwie szkapy.

— Oświeca nas, żeby ludzie lepiej widzie­
li—żachnął się Szymek.

— Nie pleć po próżnicy — miarkował go 
Wojtek. — Nie pleć po próżnicy, powtarzam ci. 
Co będzie, to będzie, mnie się te szkapy widzą. 
Twoja ma niby ten wól, czy piąstkę na szyi — 
nale to po pyzowiańsku, cóż się martwisz. Moje 
końsko dygoce, jak chłop przy spowiedzi, ale 
łeb trzyma górnie. Trza ino opaternie, a djasi 
wiedzą, co jeszcze z nich może być. Ino z wia­
rą, a będziemy mieli konie, jak tuzy.

— Będziesz miał — mędrkował Szymek. —

Naród ci da mieć. Taka ta gawiedź rozpajedzo- 
na, nieużyczliwa, zła, że ino sifkartę wziąć 
i w Hamerykę jechać.

Spostrzegł się Wojtek, że pocieszanie tu 
nie pomoże. Spojrzał na Szymka raz i drugi 
i politował się nad nim niemało — tak był dobi­
ty i zgryziony.

— Pewnieś zajrzał wczora do Falfiarzów!
— A poniosło mnie tam licho jakiesi — 

westchnął Szymek.
— Tak mi gadajl Teraz wiem...
— Anim potem oka nie zmrużył. Północ 

była pewnie, kiedym wrócił. Drzwi od izby by­
ły pozapierane, wszystko spało. Poszedłem do 
stajni, położyłem kości przy końskim żłobie — 
myślę se, tu moja bieda, tu mój koniec...

Wojtek nie słuchał ostatnich słów Szymka. 
Odwrócił głowę, przymróżył oczy i wpatrzył się 
w zieloną przechylinę, na której pośród jesio­
nów, sietniaczych wierzb i posępnych jaworów 
stały rozsypane gniazdka chałup pyzowiańskich. 
W srebrzystej rosie, w rzeźwem omgleniu sło­
necznego rana Pyzówka* wydawała się fryć inną, 
jak zwykle, jakby nieznaną dotąd i przez to 
ostomilszą. Ale insza sprawa poruszyła Wojtka. 
U wylotu wsi, na kępce, z której widok był 
ślebodny i przestrony, stał człek biały, tak, jak 
wstał z posłania, i penetrował świat uparcie. 
Wojtek trzasnął nagle śmiechem tak głośnym, 
że mu aż echo oddudniało parę razy. Szymek 
nic nie pojmował.

— Patrz, patrz na kępę —■ zaśmiewał się 
Wojtek. —Widzisz Kubusia?

Szymek wstał z pniaka, przyłożył dłoń do 
^zoła i natężył wzrok. Iście. Myrdaczów Kuba 
rozkroczył się na kępce, jak sztabowiec i przez 
lornetę patrzał prosto w oczy Szymkowe, po­
czerń odchylił szkła w stronę koni, a potem 
znowu na Szymka i na Wojtka. Tak parę razy.

— Ten dziad regimencki, ten pucybut dzia­
dowski, ten mi jeszcze będzie wydziwiał?— złość 
zatrzęsła Szymkiem. — To ja mu w regimencie 
na to pomagał, to ja mu na to zataił tę lornetę, 
kiedy ją skradł... Ja mu pokażę...

I porwał się Szymek iść ku niemu. Ale 
Wojtek chwycił go w pół i kazał usiąść.

— Siedź—przygniótł go do pniaka.^Przy- 
patrz się, twoja kobyła już skubie trawsko, a mój 
kasztanek zwalił się -z nóg i leży, jak kłoda.

W rzeczy samej kobyła chwyciła się paszy 
nie na żarty. Szymka to tak rozradowało, że 
w momencie zapomniał, jak wczoraj szła przez 
wieś, jak nieprzystojnie rozkroczyła się akurat 
przed Falfiarzowem obejściem, co mu wstydu 
narobiła we wsi a piekła w domu. Wpatrzył się 
w nią z takiem przejęciem, iż nieświadomie za­
czął ruszać żuchwami tak, jak i ona, skubiąca 
trawę.

(d. c. n.) Feliks Gwiżdż

www.cbw.pl
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Kronika wojskowa

Zjazd Kaniowczyków
U  maja, w piątą rocznicę bitw y pod Kaniowem, 

odbył się w  Warszawie W alny Zjazd uczestników  tej 
-walki. U roczystość rozpoczęła msza św., poczem odbyły się 
obrady zjazdu. Zagaił je  D-ca O.K. I gen. Pogorzelski, na 
przew odniczącego pow ołano przez aklamację p. Stypę, b. wach­
m istrza, a na assesorów  —  gen. Pogorzelskiego i p. Gat- 
tansa. Przedm iotem  obrad było  spraw ozdanie K om itetu 
organizacyjnego II Zjazdu i sprawozdanie z założenia 
Związku „Kaniowczyków*. Po ożywionej dyskusji wybrano 
Zarząd. O brady zakończyła wspólna koleżeńska wieczerza.

Szkoła marynarki wojennej
K ierow nictwo M arynarki wojennej zamierza rozpo­

cząć w lipcu r. b. kurs szkoły specjalistów  morskich 
w  Świeciu. Kurs będzie trw ał 3 — 4 miesięcy, poczem 
uczniowie, którzy go ukończą, przejdą na kurs podofi­
cerów marynarki, trwający 5 m iesięcy.

Na czele szkoły stoi kom. ppor. Korytow ski.
Przew idzianych je s t oitoło 250 uczniów m arynarzy.
Szkoła specjalistów  morskich podlega pod w zglę­

dem dyscyplinarnym  lokalnym  w ładzom  wojskowym, pod 
innym i zaś względam i — szefowi kierownictw a m ary­
narki w ojennej.

Na kurs specjalistów  morskich są zasadniczo przyj­
mowani szeregowi — ochotnicy, którzy przeszli w yszko­
lenie rekruckie i posiadają dobrą opinję odnośnych prze­
łożonych i byli zaokrętowani.

Po ukończeniu kursu, uczniow ie są awansowani na 
starszych m arynarzy.

Na kurs podoficerów  przyjm owani są zasadniczo 
szeregowi — ochotnicy, k tórzy  ukończyli pom yślnie kurs 
specjalistów  morskich, byli przez oznaczony okres czasu 
zaokrętow ani, posiadają dobre kwalifikacje, oraz złożą 
pisem ne zobowiązanie odsłużenia czynnie w marynarce 
wojennej ustanow ionego okresu za czas nauki w  szkole, 
ponad okres służby, przew idziany w  ustaw ie, lub w zo­
bow iązaniu do służby ochotniczej.

Po ukończonym kursie dla podoficerów, uczniowie 
szkoły zostają na wniosek kom endanta szkoły mianowani 
.m atam i“ (kapralami) rozkazem szefa kierownictwa maryn. 
w ojennej.

Mogą oni po przesłużeniu pew nego okresu zostać 
podoficeram i zawodowymi.

Szkoła specjalistów  morskich w Świeciu jes t jedyną 
.uczelnią, szkolącą niższy personel techniczny floty, co 
ma również w ielkie znaczenie i dla marynarki handlow ej.

Pierwszy kurs doszkolenia zawodowych 
podoficerów i chorątych wojsk taborowych

Z dniem 15 maja b. r. zostanie o tw arty  pierwszy 
kurs doszkolenia zawodowych podoficerów  i chorążych 
w ojsk taborowych.

Kurs ten, utw orzony przy szkole oficerów wojsk 
taborow ych we Lwowie ma na celu podniesienie poziomu 
w ykształcenia fachowego i ogólnego podoficerów  zaw o­
dow ych i chorążych w spom nianych wojsk, zaznajomienie 
ich z nową m etodą szkolenia i przygotow ania do roli 
istruktorów -w ychow aw ców  rekruta oraz dowódców drużyn, 
w zględnie plutonów.

Zorganizowany jako .szw adron podoficerski“ i obli­
czony na 50 uczniów kurs ten trwać będzie 5 m iesięcy.

Instruktoram i będą absolwenci szkoły oficerskiej 
wojsk taborowych.

Poziom um ysłow y, kwalifikacje i wiek kandydatów  
muszą dać gw arancję odpow iedniego w ykorzystania nauki 
po ukończeniu kursu, po którym  ci kandydaci (ze służby 
linjowej) będą nadal używani odpow iednio do otrzym ane­
go w ykształcenia w yłącznie w linjowej służbie.

Podoficerow ie, którzy z dobrym  wynikiem ukoń­
czyli W ielkopolską szkołę podoficerów  piechoty w Śre­
mie są zw olnieni od ponownt go doszkolenia

Każdy z odkom enderow anych na kurs ma przypro­
wadzić ze sobą jednego konia w ierzchow ego. W łaściw y 
dyw izjon tab. na każde dwa konie przydzieli jednego ordy- 
nansa.

Kurs ten, jako pierw szy w swoim rodzaju, św iad­
czy wym ow nie o pracy wojsk w ładz centralnych nad 
organizacją i szkoleniem  armji.

Praca kulturalna nad żołnierzem-ewange- 
likiem

W ojsko Polsk ie  ma w swych szeregach obok kato­
lików także żołnierzy innych wyznań, a w śród nich po­
ważną liczbę ew angielików  w yznania augsbuskiego. Sam 
garnizon warszawski ma 95 oficerów i koło 400 szerego­
wych, z których połow a pochodzi z b. zaboru rosyjskiego, 
a połow a z b. dzielnicy pruskiej i ta jes t wyznania 
ew angeielickiego, będąc narodow ością niemiecką.

Wśród tych to  szeregow ych ew angielików  od dłuż­
szego czasu prow adzi pracę kulturalną W ojskowa Rada 
kościelna przy ewangielickim kościele garnizonowym  
z ks. senjorem  Paszko na czele, majac ku pomocy dzielne 
i zasłużone „Koło opieki nad żołnierzem -ewangielikiem *.

Pierwszeństwo dla iawalidów, zdemobili­
zowanych żołnierzy i rodz. po wojskowych

P. M inister Spraw W ojskowych zarządził:
1) P rzy  obsadzaniu wakujących stanowisk w zakła­

dach w ojskow ych należy oddaw ać pierw szeństw o posia­
dającym równe lub w yższe kwalifikacje zawodowe od 
innych kandydatów:

a) inw alidom  wojennym,
b) nie mającym dostatecznych środków  do życia 

wdowom po inw alidach poległych lub zmarłych z powodu 
służby wojskowej,

c) zdem obilizowanym  żołnierzom , nie karanym za 
dezercję oraz inne przestępstw a służbowe, przyczem 
w pierwszym rzędzie powinni być uw zględniani b. ochot­
nicy do W. P.

2) W każdym zakładzie wojskowym należy zatru­
dnić na każdych 50 rob. z w olnego najmu przynajmniej
1 -go ciężko poszkodow anego inw alidę. • £*-3

W myśl pow yższego zakłady, zatrudniające do 
50 robotników , w inny zatrudnić przynajm niej 1-go ciężko 
poszkodow anego inw alidę, do stu  robotników  — przynaj­
mniej 2-ch i t. d.

Rozporządzenie to, ukaże się w  Dzienniku Rozkazów 
jeszcze w b. m. Nie dotyczy jednak stanow isk etstow ych  
powyżej IX st. sł. jak również 'w szystkich stanow isk, 
które pow inny być obsadzone w yłącznie przez żołnierzy.

Dnie wolne w wojsku
M. S , Wojsk, ogłosiło, że dzień 21 b jako drugi 

Z ielonych Świątek oraz 31 b m., jako św ięto Bożego 
Ciała w olne będą od zajęć służbowych. Dnia 17 b. m. 
przypada w edług obrządku praw osław nego św ięto W nie­
bow stąpienia. a w  dn. 27 b. m. św ięto Zesłania Ducha Sw. 
oraz 28 b. m. Przenajśw iętszej Trójcy. W św ięta te 
w  m yśl rozkazu M. S. W ojsk zw olnieni będą żołnierze 
wyzn. praw osł. we w szystkich garnizonach od zajęć służ­
bowych i wezmą udział w nabożeńsw ach cerkiewnych.www.cbw.pl
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Mogiły 600 kosynierów polskich

z r. 1848.

W dniu 20 maja r. b. odbędzie się u roczy ­
ste pośw ięcenie dwóch w spólnych mogił w Księżu 
(W ielkopolska), w których spoczywają szczątki 600 
kosynierów  polskich, po ległych w walce przeciwko 
pruskim zaborcom w krwawej potyczce pod Księ- 
żem w 1848 r W uroczystości tej weźmie udział 
ostatni może z żyjących uczestnik tej walki, s ta ­
rzec blizko 100-letni. Nie jes t jednak wykluczone, 
że żyją jeszcze inni jego tow arzysze broni. To 
też Kom itet poświęcenia mogił prosi ich samych, 
ich rodziny lub znajomych o łaskawe pow iadom ie­
nie go i nadesłanie adresów  weteranów.

W szelkie w iadomości należy skierować na 
ręce sekretarza" Komit., ks. proboszcza W iśniew­
skiego, Mchy pow. śremski.

fot. 7. Cyprian
Zawody W isła—Wawel w Krakowie Pod bramką Wawelu

W ojskowe sanator- 
ja i uzdrowiska se-

Z K R AJ U
132 ciągnienie 

miljonówki
Wygrana miljona 

marek padła w dn. 12 
maja r. b. na 

N° 2.909.049.

Imieniny Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

Dn. 10 maja od godz. 
12  w południe do 1 pp. 
p. Prezydent Rzeczypospo­
litej przyjm ow ał życzenie 
od członków rządu, do­
stojników  państwow ych, 
marszałków Sejmu i Sena­
tu i ciała dyplom atycz­
nego.

4) Krynica, jedyne oddzielne miejsce w za­
kładzie dr. Skórczewskiego w sezonie 1 i 3, razem 
43 miejsca bezpłatne i 17 miejsc ze zniżką 50 prc. 
(tylko dla mężczyzn)

5) Truskawiec: 10 miejsc dla oficerów, 3 se­
zony (ogółem więc — 40 miejsc rocznie) ze zniżką 
w  opłacie za utrzym anie i mieszkanie. Kąpiele bez­
płatnie.

Poza uzdrowiskami sezonowemi istnieją sa- 
natorja w ojskow e czynne przez cały rok.

1) W Zakopanem — gdzie w ojskowość roz­
porządza 50 miejscami dla oficerów i ich rodzin, 
oraz 80 — dla szeregowych.

2) W Rajczy, z ilością miejsc: 56 — dla ofi­
cerów i ich rodzin, oraz 60 — dla szeregowych.

O przyjęciu do sanatorjów  decyduje komisja 
zdrojowa w departam encie sanitarnym  M S.Wojsk.

fot. T. Cyprian
Zawody W awel—Sturm w K rakow ie. Bramkarz chwyta piłkę

zonowe
W dniu 15-go b. m. 

rozpoczyna się sezon ku­
racyjny w wojskowych 
uzdrow iskach sezonowych 
<z w yjątkiem  Buska, gdzie 
rozpoczyna się dnia 30-go 
b. m.).

Istnieją w chwili obec­
nej zakłady lecznicze w 
następujących miejscowo­
ściach:

1) Ciechocinek w ilo ś­
ci 268 miejsc razem dla 
oficerów, ich rodzin, m a ­
tek , szeregow ych i sani- 
tarjuszek. Czas leczenia 
podzielony jes t na 4 se­
zony, od dnia 15 maja do 
dnia 21 września W cią­
gu czterech sezonów leczy 
się w Ciechocinku ogółem 
1072 osoby wojskowe.

2) Inowrocław z iloś­
cią 80 miejsc, również 4 
sezony z ogólną ilością 240 
w ojskow ych kuracjuszów.

3) Busk 90 miejsc, 4 sezony. Ogółem więc 
360 kuracjuszów rocznie.

fot. T. Cyprian
Zawody Cracovia—Jutrzenka  w Krakowie. Pod bramką Jutrzenki

*

www.cbw.pl
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fo t.  7. Cyprian
Bieg myśliwski oficerów artylerji D O.K. Kraków.

W yjazd po skoku

Od godz. 1—2 pp. składali życzenia w sali audjen- 
cjonalnej przedstaw iciele zrzeszeń społecznych.

Po południu, między 4 a 7 wieczorem, odbyło 
się u p. Prezydenta Rzeczypospolitej zebranie tow arzyskie 
tygodniow e.

W ciągu dnia nadeszło m nóstw o depesz gratu lacyj­
nych od przedstaw icieli państw  europejskich.

W Belwederze w yłożoną była lista  do wpisywania 
się tych, od których p. P rezydent Rzeczypospolitej nie 
mógł osobiście przyjąć życzeń.

Wieczorem w Pom arańczam i odbyło się p rzedsta­
wienie „Fircyk w zalo tach“ odegrane przez artystów  teatru 
.R eduta" z O sterwą. Na przedstaw ieniu obecnym był 
p. Prezydent Rzeczypospolitej z rodziną, tudzież człon­
kami cywilnemi i wojskowemi domu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Z generalicji obecnym był gen. Suszyński.

Odjazd marszałka Focha z Polski
Dnia 13 maja marszałek Foch opuścił Polskę po 

kilkunastodniow ym  pobycie, wyjeżdżając z Krakowa przez 
Dziedzice do Pragi. Na dworcu krakowskim żegnali od­
jeżdżającego marszałka przedstaw iciele władz i urzędów, 
reprezentanci m iasta i społeczeństw a. Specjalny pociąg 
przybrany by ł zielenią i chorągiewkami o barwach fran­
cuskich i polskich. Efektownie była udekorow ana loko­
motywa, na której w śród zieleni w idniał O izeł Polski 
i inicjały M arszałka. Przed dworcem ua ulicach, któremi 
miał przejeżdżać Marszałek, zebrały sie tłum y publiczno­
ści. Na krótko przed odjazdem pociągu przybył na dwo­
rzec M arszałek Piłsudski, pow itany hymnem narodowym 
i odebraw szy raport, przeszedł przed frontem kompanji 
honorow ej. Bezpośrednio potem  przybył Marsz. Foch 
ze swoją świtą cywilną i wojskową, w tow arzystw ie mi­
nistra Sosnkowskiego i jego św ity, w ojew ody krakow­
skiego i posła francuskiego Panafieu.

M arszałek pow itany został na dworcu M arsyljanką 
i hymnem narodowym polskim . Jednocześnie rozległy się 
huczne oklaski, a zebrani zarzucili M arszałka kwtetami. 
Delegacje pań w ręczyły M arszałkowi bukiety. O debraw ­
szy raport i przeszedłszy przed frontem  kompanji hono­
rowej, M arszałek pożegnał się z zebranymi, rozmawiając 
czas dłuższy z gen. Szeptyckim, w ojew odą Gałeckim i re­
prezentantam i władz, oraz dziękując im za serdeczne 
przyjęcie. O w yznaczonej godzinie pociąg ruszył w dro­
gę a Marszałek, stojąc w oknie wagonu, żegnany M arsy­
ljanką i hymnem narodowym, oraz okrzykami, w znoszo­
nymi na jego cześć, dziękow ał ukłonem i skinieniem  ręki.

N owi znakomici goácie w W arszawie

Dn. 17 b.m. o godz- 630 przybył do Polski Szef angiel­
skiego Sztabu G eneralnego gen.C avan, rewizytując obecnego 
prem jera polskiego gen. Sikorskiego, który w zeszłym 
roku bawiąc na Zachodzie, jako ówczesny Szef Sztabu 
G eneralnego Polskiego, odw iedził także Anglję, Gen. 
Cavan spędzi 1 dzień w Krakowie i 3 w Warszawie.

Na koniec czerwca spodziewana jest w W arszawie 
w izyta rumuńskiej pary królew skiej. Królowi rumuńskiemu 
tow arzyszyć będą: prezes rady ministrów , m inister spraw 
zagranicznych i kom endant pałacowy. K rólestwo rumuńscy 
spędzą w Polsce 5 dni.

Katedry biskupie prawosławne w Polsce

Przed kilkoma dniami w Krzemieńcu ukończyła się 
sesja synodu Cerkwi prawosławnej w Polsce, obradująca 
pod przew odnictwem  m etropolity  D ionizego.

Między innemi synod uchw alił mianować biskupem 
praw osławnym  wileńskim i lidzkim arcybiskupa Teodo- 
zego, byłego biskupa sm oleńskiego; biskup Aleksy, biskup 
sufragan łucki, został mianowany biskupem grodzieńskim  
i nowogródzkim, przyczem do djecezji grodzieńskiej został 
dołączony pow iat nowogródzki i w szystkie parafje pra­
wosław ne w ziemi suw alskiej.

L'j | Pow stanie kom itetu ku uczczeniu  
ś. p. Narutowicza.

Dla uczczenia pierw szego Prezydenta Rzeczypospo­
litej pow stał kom itet, złożony z najżyw otniejszych przed­
staw icieli społeczeństw a. W obec powagi i znaczenia jakie 
kom itet ten w inien posiadać obecnie i na przyszłość, po­
stanowiono w ydelegow ać w imieniu komisji organizacyj­
nej pp. prezesa L. Skulskiego i wiceprezesów ks. J Ra­
dziw iłła i L. Tołłoczkę do Prezydenta Rzeczypospolitej, 
kardynała Kakowskiego, m arszałków Sejmu i Senatu, 
prezydenta Rady M inistrów, marszałka Józefa P iłsudskiego 
i Prezesa Akademji U miejętności z prośbą o objęcie p ro­
tektoratu  nad kom itetem . — Po zorganizow aniu biura 
kom itet zwróci się do w szystkich istn iejących już komi­
tetów , kół i związków, o przelanie sum zebranych do 
ogólnej kasy kom itetu.

Przyjazd Szefa Sztabu Belgijskiego

W najbliższym czasie przybyw a do W arszawy Szef 
Sztabu G eneralnego Belgijskiego gen. Madelin, rew izytu­
jąc gen. Sikorskiego, który w zeszłym roku, jako Szef 
Sztabu G eneralnego Polskiego, odw iedził Bruksellę. Gen. 
M adelin przyw iezie krzyże waleczności dla m iast Lwowa 
i Wilna.

ZE ŚWIATA
Arcybiskup Cieplak w w ięzieniu

Arcybiskup Cieplak w więzieniu bolszew ickiem  
został odosobniony od innych skazanych przez trybunał 
sow. księży i pozostaje nadal w więzieniu Butyrskiem . 
Pozostali księża zamknięci są w Sokolnikach, w  ciężkich 
warunkach więziennych, wolno im np. czytać tylko gazety 
sowieckie.www.cbw.pl
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Lotnictw o francuskie

Rząd hiszpański zorganizow ał niedaw no m iędzyna­
ro d o w e zaw ody lo tn icze. Program  zawodów był bardzo 
•obostrzony, miał bow iem  służyć za sprawdzian w artości 
w yróżnionych  aparatów . Z pośród  10 firm, k tóre brały  
udział w zawodach, jedynie płatow ce francuskie zdołały 
całkow icie zwrócić na siebie uwagę rzeczoznawców, znacz­
n ie  przew yższając w yroby innych firm zagranicznych: 
-angielskich, w łoskich i niem ieckich. Szczególnie płatow ce 
niem ieckie zupełnie nie odpow iadały nadzwyczaj ciężkim 
w arunkom .

O jakości w yrobów  francuskich, które brały  udział 
w  zawodach, św iadczy wymownie szereg niżej podanych 
lak tów , które pozw alają Francuzom być dumnymi z bez­
sprzecznej wyższości m aterjału nad w yrobam i innych 
państw  i dają prawo ufać bezw zględnie w lotnictw o pod 
■względem obrony krajowej. P łatow iec B reguet typ XIX, 
dw um iejscow y, z silnikiem  400 HP. rozw inął szybkość 
p rzecię tną  235 kim. na godzinę (wymagano ty lko 180 kim. 
na godzinę).

P ilo t Thery pewien siebie i sw ego Bregueta, w y­
konał przy nadzwyczaj silnym  w ietrze szereg w spania­
łych  akrobacyj.

Także oba francuskie płatow ce m yśliw skie oraz 
p ła to w iec  G oliath (Parmana), doskonały płatow iec niszczy­
c ie lsk i, osiągnęły św ietne w yniki. W arunki dla ostatniego 
t)y ły  szczególnie ostre, poniew aż wymagano od niego, 
op rócz  maximum i minimum szybkości, i czasu wzbijania 
s ię , określono obciążenie użyteczne i uzbrojenie, oraz 
w końcu w ykonania pew nych warunków z zatrzymanym 
jednym  lub drugim silnikiem.

Wyniki zawodów świadczą, że i na polu techniki 
F rancuzi mogą być dumni.

Flota powietrzna Stanów Zjednoczonych

K ontr-adm irał Moffet, szef biura aeronautycznego 
S tan ó w  Z jednoczonych, poinform ow ał prasę o planach 
adm iralicji w dziedzinie aeronautyki. Największą sensację 
l)udzi w iadomość, że w ielki okręt pow ietrzny ZR. 1 odbę­
d z ie  tego lata podróże do obu biegunów , oraz naokoło 
"świata.

ZR. 1 ma rozpocząć służbę 1 lipca rb. W Niemczech 
-tmduje się obecnie dla b tanów  w przyśpieszonym  tem pie 
o k rę t ZR. 3 i w lecie rb. należy się spodziewać ukończe­
n ia  tej budowy. Są to  pierw sze kroki Stanów  Z jedno­
czonych, ku utw orzeniu silnej floty okrętów  pow ietrznych
o  sztyw nej powłoce, w ypełnianych nieeapalnym  gazem, 
Sielem, który  w znacznych ilościach znajduje się jedynie 
w  Ameryce.

W w ojnie morskiej flota ta ma mieć w ielkie zna­
czen ie  i m arynarka oczekuje od niej w ydatnej pomocy. 
O brona  w ybrzeży oceanu Spokojnego i A tlantyckiego 
foyła zawsze słabym punktem  obrony państwow ej Stanów . 
W obec bliskości Indji Zachodnich, posiadłości Brytyjskich, 
od w ybrzeży Pacyfiku, utw orzenie silnej flo ty  napow ietrz­
n e j staje się dla Stanów  koniecznością. Admiralicja nosi 
s ię  z m yślą utw orzenia bazy na w yspach Hawai Od 
s tro n y  A tlantyku ważne znaczenie strategiczne zyskały 
H erm ildy.

S P O R T
Piłka nożna w  W a _szawie.

Lauda (W ilno): Legja — 4 : 2  (2 :1 ) .
W isła (K raków ): Legja — 3 : 2  (1 : 1).
W. T. C. W. K. S. Modlin — 3 : 1  (1 :0 ). 
W isła (Kraków): W arszawianka — 6 :1  (6 :0 ) ,

fot. T. Cyprian
Bieg myśliwski oficerów artylerji D.O K- Kraków.

Zjazd w parów

Legja: Polonja — 1: 0 (1 : 0).
A. Z. S.' W arszawianka —  3 : 2 (1 • 1).
Wawel (Kraków): Legja 1 :0  (0 ; 0).

Na prowincji

W yniki z a w o d ó w  n ie d z ie ln y c h  6 —V.

PRZEMYŚL. „Lechja“ (Lwów): »Polonia* (Prze­
m yśl)—2 : 2 . '

KRAKÓW. .C racov ia“: B. B. S. V. (Bielsk) 7 -0 .  
.W isła*: .W awel* 3 : 1  (0 : 0).

BIELSK. .Ju trzenka": .Szturm * — 1 : 0.

W yniki z a w o d ó w  c z w a r tk o w y c h  1 0 —V.

WILNO. Kaiserwald (Ryga): Lauda (Wilno) — 4 :2 .

STANISŁAWÓW. Hasmenea (Lwów): Rewera (Sta­
nisław ów) 1 : 1  ( 1 : 0).

BIELSK. Zawody piłki nożnej pomiędzy repre­
zentacyjną drużyną Bielska a reprezentacyjną drużyną 
Katowic zakończyły się zw ycięstwem  Bielska w stosun­
ku 2 : 1 .

TORUŃ. Zawody między w arszawską Polonją a To­
ruńskim Klubem Sportowym  zakończyły się wynikiem 3 : 5  
na korzyść Toruńskiego Klubu Sportowego.

LWÓW. Pogoń: Polonja (Przemyśl) 4 : 0  (2 -0 ) 
Czarni: Lechja—3 :0  (1 :0 ).

POZNAŃ. Pogoń I: O strowia I — 3 : 0  (2 :0 ). Po­
znania I: A. Z. S.—4 : 4 (2 : 0).

W yniki z a w o d ó w  n ie d z ie ln y c h  13—V.

PRZEMYŚL. Czarni: Polonja — 5 : 2  (3 :0 ) . Match 
.p rzy jac ie lsk i“ m iędzy D eutschefussballklub D. S. C. Sturm 
(Bielsko) a H asm oneą (Lwów) I : 1 (1 :0 ).

KRAKÓW. .O lsza*: A. Z. S.—9 : 1, zaw ody między 
rezerwową drużyną .Cracovia* a rezerwową drużyna 
.W aw el*—6 : 1 . y ą

POZNAŃ. Pogoń: A. Z. S. 1 :1  (0 :1 ), Wisła: 
Unja 5 :1  (2 :0 ).

GDAŃSK Mecz rewanżowy zaw odów 'p ilk i nożnej 
pom iędzy poznańską „Wartą* a gdańskim .V erein  für 
Leibesuebungen* zakończył się rezultatem  7 :0  (4:0).

POZNAŃ. Zwycięzcy w biegu okrężnym Kurjera 
Poznańskiego: I W oltersdorf, II Kosicki, III W aligórski,
IV Dajewski, V Ziffer z Warszawy.www.cbw.pl
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Odpowiedzi redakcji
D-wo B. Set. J 2 p. p .. W ysyłaniem  robotników  do 

Francji zajmuje s ię  Min. Pracy i O pieki Społ. Warszawa, 
P lac N apoleona 8. Zainteresow any pow in ien  zw rócić się

tam z dokumentami wydanem i bądź przez w ładze adm ini­
stracyjne (paszport) bądź przez w ładze w ojskow e (z fo to -  
grafją). Partje w yjeżdżają prawie co m iesiąc. Najbliższa, 
w yjeżdża 23 maja. Następna w  czerw cu D zień b ę d z ie  
w yznaczony później. Frzejazd do st. M ysłow ice  na k o sz t  
w yjeżdżającego ze zniżką 50°/0 dalej na koszt M. Pr. i O . S:.

P r o s i m y  o w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  za l i .  II.
Prenumeratorom, którzy należności za kw. II nie uregulują, 

do dn. 1 -VI r. b. wstrzymamy wysyłkę Ż. P. od N2 22.

Cennik broszur „Żołnierza P olsk iego”
Józef P iłsudski do sw oich  żo łn ierzy  (62 str.) . . .  . . Mkp. 200.—
M ereżkowski D. Józef P iłsudski. . . . . . . 200___
Przerwa Tetmajer K. Tradycja żołn ierza po lsk iego . . . . . . „ 200.—
Sieroszew sk i W. W skazania żołn ierskie. . . . . . . ,  200.—
Anusz L. D o w ładzy  przez krew i n iedolę  ludu. . . . . . .  200—
Bandrowski Kaden J. P płk . Lis-Kula. . , 200.—
Rzym ow ski W. O m iłości ojczyzny  . . „ 200.—
Dąbrowski M. Tadeusz W yrwa Furgalski . . . . . .  200.—
Grzymała S iedlecki A. Król W ładysław  Łokietek . . „ 200.—
O raczewski T. Rządy b o lszew ick ie  . . . . . .  200.—
Stefanow icz K. 0  koniu . . . . . 200.—
Dr. Składkow ski Sław oj. Szanuj zdrow ie . 200.—

• » » C zy warto w ypełn iać przepisy sanitarne . . . . 200.—
Ustaw a o reformie rolnej • • • • . .  200.—
Dąbrowski M. Prawda o bolszew ikach «. .  200.—
Jak to  b y ło  pod W arszawą • • • • • . 300.—
Jak nasi w alczą z kozakami • • • • • . ,  300.—
M akuszyński K. Żołnierz, djabeł i dziew czyna . 800—
śp iew n ik  żołn ierski (160 str.) . . v . ,  1500.—
K om plet pocztów ek (15 sztuk) „Żołnierz P o lsk i“ . . ,  500.—
Kempner S. O sp o łeczeń stw ie, naturze i w ytw orach pracy w  P o lsce ,  500.—
D la prenum eratorów oprawy ozdobne p łócienn e na roczniki: 1921 lub 1922 —  od dn. 15-V. .  15.000.—

WARUNKI PRENUMERATY:
W W arszawie i na prowincji (z dostarczaniem do dom u) kwartalnie mk. IO.OOO, dla p.p. podoficerów J sze­
regowych kwartalnie mk. 8 0 0 0 ,  Za prenumeratę zagraniczną doliczamy do cen powyiazycb ty lk o 'k oszt  

przesyłki pocztowej: Kwartalnie mkp. 3 6 0 0 ,  (przesyłając po 2 egztm flarze raz na dwa tygodnie). 
Prenum eratę wpłacać należy do administracji: W arszawa, Przejazd 10 lub przez urzędy pocztowe n *

P. K. O. Konto Nr. 76.
ZMIANY ADRESÓW I REKLAMACJE KIEROWAĆ TYLKO: ADMINISTRACJA PRZEJAZD 10. TBL. 211-42. 

REDAKCJA: AL. SZUCHA 23, TEL. 152*57. R ękopisów  nadesłanych n ie sw raca s ię

Redaktor: ARTUR OPPMAN mjr. Zastępca redaktora: STANISŁAW FALKIEWICZ por.

Klisze wykonane w zakładzie C. Mielnicki i S-ka, Elektoralna 41.

Druk Wacława Maślankiewicza. Warszawa, Nowogrodzka 17 16000. 12 .V .1*2»www.cbw.pl
CBW


